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K U K U Ł C Z E  J A J A
P e ry p e t ie  n a f t o w e j „ L e x  W a n  

d y c z  K o z ic k i"  s ą  n ie z m ie rn ie  
c h a r a k t e r y s t y c z n e  d la  p a n u ją ­

c y c h  u  n a s  s to s u n k ó w  i  n a s z e  
s f e r y  d e c y d u ją c e  p o w in n y  z  n ic h  
w y c ią g n ą ć  n a le ż y t e  k o n s e k w e n ­
c je .

O k a z u je  się, ż e  ^ P r o je k t  K o  
m i s j i  W a n d y c z a "  b y ł w p ro s t  ja k  
b y  k u k u łc z y m  ja je m  p o d rz u c o  
n y m  do u c h w a le n ia  R a d z ie  M i n i ­
s t r ó w . T a k  w y g lą d a  ju ż  c h o ć b y  
z  o ś w ia d c z e ń  M in i s t r a  P . i  H .  
R  .m a n r . k t ó r y  z a p o w ia d a  p rz e  
d y s k u t o w a n ie  te g o  p r o je k t u  ze! 
s f e r a m i z a in t e re s o w a n y m i.

W ie lk a  szk o d a , że o d p o w ie d n ia  
d y s k u s ja  n a d  p ro je k te m  n ie  o d ­
b y ła  s ię  p rz e d  w n ie s ie n ie m  g o  n a  
R a d ę  M in is t r ó w .

W ię k s z a  sz k o d a  z a ś  w  tym , iż  
d y s k u t u je  s ię  w  M in is t e r s t w ie  
P . f E  je d y n ie  z s f e r a m i z a in t e ­
re s o w a n y m i,  t c  z n a c z y  p r z e t ło -  
m a c z o n e  n a  p o ls k ie :  z  ż y d a m i, z 
o f i c ja l is t a m i o b ce g o  k a p it a łu  i  
lu d ź m i,  p o d z ie la ją c y m i ic h  po

e M y
W  ś w ie t le  t e j „ c a u s a  W a n d y c z -  

N a f t a "  p r z e d s t a w ia ją  s ię  w  
o s t ry m  ś w ie t le  n ie d o m a g a n ia  n a ­
sz e g o  a p a r a t u  u sta w o d a w c z e g o .  
P rz e c ie ż ,  g d y b y  n ie  w y s t ą p ie n ie  
p . W ik t o r a  P r u s a  i  in ż . S t a n is ła ­
w a  S z c z e p a n o w 3 k ie g o  z  k r y t y k ą  
te g o  p r o je k t u ,  to  z a p e w n e  b y łb y  
o n  j u ż  d a w n e  u c h w a lo n y  w  s e j-  
n**e, a  m oże i  w  s e n a c ie .

P r z e c ie ż ,  g d y b y  n ie  fa k t, że  
z n a la z ł  s ię  d z ie n n ik ,  w  s t o lic y  

je d e n  je d y n y , k t ó r y  tę k r y t y k ę  
p r o je k t u  k o m is j i  W a n d y c z a  o g ło ­
s i ł . —  z a m ia s t  s ię  o to  p o s t a r a ć  

b y  w  je g c  k a s ie  w y b u c h ły  sz y b y  
n a ft o w e  —  to s p r a w a  b y ła b y  ju ż  
z a d e c y d o w a n a  

P r e m ie r  S ła w o j -  S k ła d k o w s k i  
r s z  w  s e jm ie  i  g d z ie in d z ie j  

z w a  c z a  w p ły w * ’ i p o s u n ię c ia  ró ż

ry ( '  m ię d z y n a ro d ó w e k . P o  tej
. .c a u s a  W a n d y e z ” p o w in ie n ,  on  

w o  s w ą  c z u jn o ś ć  p r z e c iw  t e j  
m o ż liw o ś c i,  b y  do t e c z k i u c h w a ł  

d y M in is t r ó w  m o g ły  s ię  p rz e -  
p r z e d o s t a ć  k u k u łc z e  j a j a ,  „ .m ie  
s io n e "  m otó p r *  t  ja k ie ś  o b ce  
p t a k i.  K ło p o t, g d y  te j a j a  t rz e b a  
w y c o f y w a ć  5 w z n o s ie  r.a  d w ó r, a  
b y łb y  J e s z c z e  w ię k s z y  k ło p o t,  
g d y b y  ic h  n ie  w y n ie s io n o .

R .  Ł .

S e n s a c y j n e  w y s t ą p i e n i e  g e n . Ż e l i g o w s k i e g o

„Odmawiam zaufania
m i n .  P o n i a t o w s k i e m u ”

W y d a r z e n ie m  p o lit y c z n y m  p ie r-- j f o r m u łu je  z a s a d n ic z e  u w a g i o 
w sz e g i. z n a c z e n ia  s t a ł s ię  a r t y k u ł  z n a c z e n iu  s p r a w y  lu d o w e j w  P o l-  
gen. Ż e lig o w s k ie g o  z a m ie s z c z o n y  sce s t w ie rd z a ją c  n a s tę p n ie :
w  p o n ie d z ia łk o w y m  
, ,S !c w a “ .

„ S p o r t s m e n i p o lit y c z n i —  o d ­
m a w ia m  z a u fa n ia  m in . P o n ia t o w ­
s k ie m u "  b r z m i t y t u ł  
gen. Ż e lig o w s k ie g o .

F5LS1 N IE  M IA Ł A  
SZCZĘŚCIA

N a  w s tę p ie  gen . Ż e lig o w s k i

n u m e rz e

e n u n c ja c ji

P o lsk ą  nie m ia ła  szczęścia do 
m inistrów  rolnictw a. To też obję­
cie teki przez m in istra  Poniatow ­
skiego, budziło najw iększe nadzie­
je. N a  czele tego najw ażniejszego  
resortu staw ał człowiek, który u 
chodził nie ly lk o  za szczerego de 
m okratę w dobrym  stylu, lecz i za  
człow ieka gruntow nie znającego 
najw iększe zagadnienie: spraw ę
Indową, N i e s t e t y ,  s p o t k a ł  
n a s  z a w ó d .  N ie wiem jak się

J? k  fttugo bętizie trw a ł
P o b yt in ż . Doboszyńskiego w  w ię zie n iu !

n ie

N . A  I.  d o n o si:

I n ż y n ie r  D o b o s z y ń s k i p o zo sta je  
n a d a ł w  w ię z ie n iu  w e  L w o w ie ,  
s k ą d  w  n a jb liż s z y m  cz a sie  m a  b y ć  
p r z e w ie z io n y  z  p o w ro t e m  do w ię ­
z ie n ia  św . M ic t ia ła  w  K r a k o w ie  

N a  r a z ie  w s z y s t k ie  ś r o d k i p r a ­
w n e  z m ie r z a ją c e  do z m ia n y  ś r o d ­
k a  z a p o b ie g a w c z e g o  w  s to s u n k u  
dbi in ż . D o b o s z y ń s k ie g o  z o s ta ły  
w y c z e r p a n e  w o b e c  o d rz u c e n ia  o -  
s ta tn io  z a ż a le n ia  o b ro n y  n a  ś r o ­
d e k  z a p o b ie g a w c z y  p r z e z  S ą d  A -  
p e la c y jn y  w e  L w o w ie .

W  L w o w s k im  S ą d z ie  O k rę g o ­
w y m  o p ra c o w y w a n e  są o b e c n ie  
m o t y w y  w y r o k u ,  co  p o t r w a  za ­
p e w n e  p a r ę  ty g o d n i. J a k  w ia d o ­
m o, k a s a c ję  od w y r o k u  z a p o w ie ­
d z ia ły  o b y d w ie  s tro n y , p r o k u r a t o r  
i  o b ro n a . Z  c h w ilą  w n ie s ie n ia  
p rz e z  p r o k u r a t o r a  a p e la c ji,  w y ­
r o k  lw o w s k i n ie  b ę d z ie  m ó g ł się  

u p ra w o m o c n ić ,  a zatem  i p r z e w i­
d y w a n ia  co  do z w o ln ie n ia  in ż .  
D o b o s z y ń s k ie g o  po  u p ły w ie  t e r ­
m in u  k a r y ,  o rz e c z o n e j p r z e z  są d  
lw o w s k i n ie  b ę d ą  m o g ły  b y ć  u -

rz e c z y w is t n io n e .
In ż .  D o b o s z y ń s k i p o z o sta łb y  w  

ty m  w y p a d k u  w  w ię z ie n iu  aż do  
c h w i l i  . z a t w ie rd z e n ia  w y r o k u  
p rz e z  S ą d  N a jw y ż s z y  lu b  t rz e c ie ­
go ju ż  z k o le i t e rm in u  s p ra w y  
p rz e d  S ą d e m  O k rę g o w y m .

stało w dziedzinie polityki, ieoz i w strząsów  lal, bolesnych i tuebez- 
sądząc ze słów Prem iera, Rząd nie piecznych dla N arodu i Państwa, 
b ył poinform ow any przez M in iste r- i T r u d n o  p o są d z a ć gen. Ż e lig o w -  
stwo Rolnictw a o nastrojach wsi, | ■ 0 ja k ie k o lw ie k  w z g lę d y  o -
wifcm atoli co sie stało w dziedzi- .
nie gospodarki. W łaśnie w  tym  j so biste, w  tej s u ro w e j ocer.,t p.,- 
3-letnim  okresie, kiedy tekę M in i- l it y k i  m in . ro ln ic t w a ,  ty m  b a r -  
sterstw a piastuje p. M in iste r Po- d z ie j,  że ja k  sam  p isz e  „ o b ję c ie  
niatow ski sam orząd grom ad i gm in t(fM  ez m in  P o n ia to w s k ie g o
Tncłoł Aułknuimto zanmcliune łiatrt. 1 ■

b u d z iło  n a jw ię k s z e  n a d z ie je  . T o
został całkow icie zaniechany, Mato 
m iast w tym okresie n astąp ił n a j­
w iększy rozkwit' O rg. D obrow ol­
nych.
Z a w ó d  s w ó j co do o so b y  m in .  

P o n ia t o w s k ie g o  gen. Ż e lig o w s k i  
t łu m a c z y  n a s tę p u ją c o :

Obecnie M inisterstw o Rolnictw a  
prow adzi politykę błędną i niebez­
pieczną.

1 nie tylko dlatego, że nie orga­
nizuje rnas roln iczych k ie ru ją c ich  
dynam izm  na podniesienie dobro­
bytu ludności, nie tylko dlatego, 
że zużyw a środki na organizacje  
polityczne, dążące do niew iado­
mych celów, lecz szczególnie dla 
tego, że w rządzie nie potrafiło  
w ysunąć na czoło w ielkiego zagad­
nienia spra w y ludowej, które za ­
m iast w ejść na arenę w atm osfe­
rze powagi i życzliw ości, do rządu  
i  społeczeńtwa przyb iera ch arakter

też p o in ta  a r t y k u łu  b. p re z e sa  
R a d y  W ile ń s k ie j  Iz b y  R o ln ic z e j  
m ś  s w ó j p o w a ż n y  c ię ż a r g a t u n ­

k o w y :
JMam szacunek dla M in istra  P o ­

niatowskiego, ja ko  człowieka, lecz 
nie mam do niego zaufania, jako  
m inistra rolnictw a.
S en . P e t r a ż y c k i p o d cz a s  d y s k u ­

s j i  n a d  b u d ż e te m  u z a s a d n ia ł,  że  
n ie  m o żn a  to cz y ć z  m in . P o n ia ­
t o w s k im  w a lk i  n a  s z p ilk i,  le cz  
t rz e b a  a lb o  z g ło sić  m u  yo tu m  n ie ­
u fn o śc i, a lb o  o d n o sić  s ię  p o z y t y ­
w n ie  do je g o  p ra c y . F u s. gen. 
Ż e lig o w s k i o d p o w ie d z ia ł ja k b y  
n a  to w e z w a n ie : o d m a w ia m  z a u ­
f a n ia  m in . P o n ia t o w s k ie m u .

TROSKLIWA POMOC
„Dziennik Ludowy“ stara­

jąc się zbagatelizować akcję 
anty masońską pisze:

„ A B C ” stw ierdza jednocześnie, 
że w Polsce jest „masonów” ra p ­
tem 400. A  ilu  jest w Polsce bez­
robotnych? Nowa a k cja  „an tym a’ 
sońska” jest próbą odwrócenia u- 
w agi od zagadnień istotnych. R oz­
pętuje się śmieszną hecę przeciw  
400 domniemanym masonom, a na 
nędzę setek tysięcy nie m a m iej­
sca.
A czy przypadkiem tych MO 

masonów, o których pos, Du­
dziński w Sejmie mówił, ze 
rządzą Polską, nie ponoszą 
części winy za to, że mamy 
setki tysięcy bezrobotnych? 
Zwłaszcza, że znaczna część 
tych masonów — to kapitaliś­
ci, których „Dziennik Ludo­
w y" rzekomo tak ostro zwal­
cza. A tu raptem „Dziennik 
Ludowy“ pośpiesza z odsieczą 
okrutnym wyzyskiwaczom lu­
du roboczego.

Czy tych MO kapitalistów 
należy do PPS.?

„W a lc zy m y  z  k le re m ”
M o r d e r c a  k s i ę d z a  b y l  p o c z y t a l n y

Dalsze szcze g ó ły zbrodni w  Luboniu
P O Z N A Ń , 28 2 W aw rzyniec N o ­

wak, który dokonał ohydnego m or­
derstw a w kościele w Luboniu pod 
Poznaniem , przeb yw ał w cią g u  12 
lat w R o sji Sowieckiej, gdzie ukoń­
czy ł specjalny k u rs  Ula agitatorów, 
po czym  przed niespełna rokiem  przy  
jechał do .Lubonia. P ro w ad ził tn wraz 
z  n iejakim  Sobczakiem  ożyw ioną a- 
gitację kom unistyczną. O baj byli 
przyw ódcam i ruchu kom unistycznego  
na okręg poznański.

P o t w o r n a  p r o f a n a c j a
wysadzona w powietrze yrooy na cmentarzu
L U B L I N  2C 2. W e w s i Z a rz e c ,  

p o w ia t u  łu k o w s k ie g o  z o sta ła  d o ­
k o n a n a  n ie z w y k ła  z b ro d n ia  p r o ­
f a n a c ji  g ro b ó w . W n ie d z ie lę  w  
g o d z in a c h  w ie c z o ro w y c h  ro z le g ły

P Z I S
ELEKTROWNIA MIEJSKA

r o z p o c z y n a
SPRZEDAŻ RATALNA
S I L N I K Ó W
E L E K T R Y C Z N Y C H

w  S A L O N I E  m  Dl. Marszałkowskiej 150
S pecjalna w y k  aw a siln ik ó w  oraz p o rad y techniczne.

S u k c e s  w y b o r c z y
rządu estońskiego

s ię  n a c m e n t a r z u  g ło śn e  d e to n a ­
c je . O k a z a ło  się, że  n ie z n a n i  
s p r a w c y  w y s a d z il i  p r z y  p o m o c y  
d y n a m it u  k i l k a  g lo b ó w . Z n is z ­
c z e n iu  u le g ło  r ó w n ie ż  k i lk a  p o m  
n ik ó w . S p ra w c ó w  p r o f a n a c ji  d o ­
ty c h c z a s  n ie  u ję to .

ZBRODNICZY
„WYROK

W yw rotow ej ak cji Now aka I Sob­
czaka przeciw staw iał się energicznie  
ś. p. ksiądz proboszcz Streich. W y- 
wrutowcy postanow ili Zemścić się na 
nim i wykonanie w yroku kapturow e­
go m iał dokonać N ow ak. K o n sp ira ­
cyjne zebranie w spraw ie o zam ordo­
wanie księdza odbyło się w sobotę 
wieczorem w m ieszkaniu Sobczaka.

wbiegł na ambonę i w ym achując k a ­
peluszem, k rz y k n ą ł: „W ynoście aię z 
kościoła! Zabiłem  księdza za naszą  
t waszą wolność! N iech żyje  kom u­
n a !”.

SAMOSĄD 
NAD ZBRORTUARZEM

Następnie, trz y m a ją c rew olw er w 
ręku, zbrodniarz sta ra ł się w ybiec z 

W  zebraniu w zięli u d z ia ł,  specjalni i kościoła, ale na krzyk przerażonych  
w ysłannicy centrali kom unistycznej w dzieci w biegło do kościoła p a ru  męż-

Zbrodniarz ro ztrą ca ją c dzieci, W  czasie strzelania do księdza

P O W S Z E C H N I E  U Z N A N A  Z A  N A J L E P S Z A

S T A R h  i ż T N i u u m A

m a ^ p l̂ s za w s lm

P r  ic ja  s iłą
zlikwidowała okupację

gminy
S T A R O G A R D , 28. 2. W  Zbiewie 

(pow . S ta ro g a rd ) grupa bezrobot­
nych liczą ca  około 100-u osób p rz y ­
była do urzędu gm innego celem re- 
jesi ra c ji oraz po w ypłatę zapomóg.

W ó jt gm iny uznał żądania bezro­
botnych za bezzasadne i polecił p rz y ­
byłym  rozejść się do domów. B ezro ­
botni postanow ili wobec tego bloko­
wać lokal gm iny.

W ła dze gm inne oprow adziły w od­
powiedzi pluton policji, któ ry s iłą  u- 
sun ął okupantów z b iu r gm iny. Po 
usunięciu bezrobotni k rą ż y li po m ie­
ście wznosząc o krzyki.

Z a jścia  zakończyły się dopiero 
późnym wieczorem .

W arszaw ie. Na zebraniu ły m  posta­
nowiono zam ordow ać nie tylko k się ­
dza Btreicha, s!e rów nież m iejscow e­
go w ikariu sza ks. Kuberskiego.

V  STÓP OŁTARZA
Pierw sze strzały, wbrew dotych­

czasow ym  komunikatom, były chybio  
ne. Zabójca go nił za księdzem i do­
piero u stóp ołtarza dopadł go i  p rz y ­
k ład ając mu niem al rew olw er do 
ekroni dw ukrotnie w y strze lił: oba
strzuty p rzeb iły  głowę. K s. proboszcz 
upadł u  stóp ołtarza.

cyysn I Jeden s nch, p. M ańczak, u- 
rzędnlk kolejow y, w yk ręcił zbrodnia­
rzow i rękę, jednocześnie podstaw ia­
ją c mu nogę. M ordercę obezw ładnio­
no.

Nie zw ażając na to, że są w  ko ­
ściele, obecni dokonali na potwornym  
m ordercy .-.amosądu. W ybito mu 
ńszyBtkie zęby. połam ano żebra i  za- 
uauo k ilk a  ra n  głow y. Zemdlonego  
zbrodniarza wywleczono przed ko­
ściół, gdzie p rzy b y ła  p o lic ja  zdołała  
go w yrw ać z rą k  tłumu.

ranni zostali, jak już donosiliśm y ko ­
ścielny K raw czyński i l2-letni chło­
piec Ignacy P aczyński. Stan obydw u  
rannycn nie budzi obaw.

Ks. w ikariusz K oberski zaw iado­
m iony przez tannego kościelnego, 
przybiegł do kościoła i zdążył je sz­
cze udzielić konającem u ks. probosz­
czow i Ostatnich Sakramentów.

B Y Ł  POCZYTALNY
Zbrodniarza odwieziono do Pozna  

nia, gdzie umieszczono go w  szp i­
talu w ięziennym . W  poniedziałek  
przed południem  udali się do szpitala  
sędzia śledczy 1 prokurator i prze­
prow adzili wstępne przesłuchania  
zbrodniarza. N ow ak z całym  cyniz­
mem przyznaje się cfo zbrodni i  rf l 
kakrotnie podkreśla z naciskiem, ż« 
jest człow iekiem  norm alnym  i w  zu­
pełności zdaje sobie spraw ę z tegow 
co uczynił.

—  Pamiętam w szystko, co się 
Jz .a ic  —  opow iada Bpokojnle. 
W iem, kto mnie bil, wtem, 5a k  strze­
lałem i pamiętam gdy k: lądz padł. 
żbrodh, sw ej dokonałem  dlateg- . ie  
nienawidzę kleru. Postanow iliśm y z  
nim w alczyć i walczym y,

ZAMKNIĘCIE
ŚWIĄTYNI

Przed kościołem  nieustannie zbie­
rają się tłumy m iejscow ej ludności, 
żyw o rozpraw iając na temat po tw or­
nej zbrodni. K o śció ł na zarządzenie  
w ładz kościelnych zamknięto na 4 
tygodnie, po czym  nastąpi konsekra­
cja  św iątyni.

D a l s z o  r e p r e s j o  w  W i l n i e
R o z w i ą z a n i e  1 7 - t u  o r g a n i z a c j i  a k a d e m i c k i c h

na Uniw ersytecie Stefana Batorego
W IL N O ,  28. 2. N a  p o d s ta w ie  

p r z e p is ó w  z n o w e liz o w a n e j u sta -

T A L I , I N  28. 2. W y b o r y  do  

P a r la m e n t u  e sto ń sk ie g o  p r z y n io ­
sły su k ce s  rz ą d o w i.  W s z y s c y  c z ło n  
k o w ie  o b e cn e g o  g a b in e tu , k t ó r z y  

■wystawili s w e  k a n d y d a t u ry ,  zo ­
s t a li  w y b r a n i.

N a  8G c z ło n k ó w  p a r la m e n t u  o -  
P r-z y c ja  z d o b y ła  t y lk o  1 5 m a n d a ­
tó w , k t ó re  u z y s k a l i  p rz e w a ż n ie  
® * a n i p r z y w ó d c y  s t r o n n ic t w  p o ­

l it y c z n y c h .

„ P a e v a le h t “ d o n o si, że 58 k a n ­
d y d a tó w , k t ó rz y  o t r z y m a li m n ie j  

n iż  1/4 o d d a n y c h  g ło só w , trący  
k a u c ję  w  w y s o k o ś c i 2 5 0  k o ro n .  

T a k  w ię c  do k a s y  p a ń s t w a  w p ły  
n ie  18,500 k o ro n . P o m ię d z y  w y ­
b r a n y m i p o s ła m i z n a jd u je  s ię  
ró w n ie ż  26 c z ło n k ó w  d a w n y c h  

s e jm ó w .

„ P rz e g lą d  polsko-fińsko-estoński

O dzisiejszej rzeczywistości w harcerstwie 

pisze JANUSZ KULIŃSKI w broszurze 

pod tyt.

„D o k ą d  doszliśm y? 
H a rc e rs tw o  na b ł ę d n y m  tr o p ie

Cena 5 0  gr. Do nabycia w w iększych księgarniach

S e n s a c ja  w  R a d z i e  M i e j s k i e j
Tom aszo w a M a z.

Ozonowy „Blok Gospodarczy” rozpada się

U kazał się n ow y num er „Przeglą- 
au Polsko -  fińsko -  estoń skiego" po-

Z a t o n ą ł
niemiecki parowiec

j - t L ( ) N I A ,  28.2. W s k u t e k  zde- 
r i ’-n ia  z g r e c k im  p a ro w c e m  „ D io -  
n ysio,s S ta t h a t o s "  z a t o n ą ł w  K a -  
n ®!® C egia rza W ilh e lm a  p a ro w ie c  
n ie m i« c k i „ G o t e n h o f" .

Z a ło g ę  u ra to w a n o .

„  , , .. Ostatnie posiedzenie Rady Miej-
św ięcony Estonii z okazji 20-letmej j skiej ni. Tom aszow a Maz. przynio- 
rocznicy jej niepodległości Zeszyt za- gj0 sensację, która stała się przedmio- 
w iera 64 strony dużego formatu. Z teni ogólnego zainteresowania ze 
w ażniejszych artykułów  należy w y - w zględu na to, że dotyczyła osoby 
mienie proL Uluotsa „N ow a konsty-1 wielce w  m ieście niepopularnego pre- 
tucja e sto ń sk a , E. Laam ana „Hle- zydeiita miast A. Rączaszka. Otóż na 
menty estońskiej polityki zagram cz- posiedzeniu tym jeden z radnych  
nej", artyku! B. D. „Estonia nowym w niósł na piśmie do prezydium  inter- 
terenem dla polskiej em igracji", L. pelację w  której podał, że pewien 
Soonbenga „Sztuka estońska", J. M a- radny z frakcji PPS na jednym  z pu- 
zow ieckiego „Stosunki handlowe poi- biicznych wieców oświadczył, jakoby  
sko -  estońskie", B. Linde „Literatura prezydent miasta sumy pobierane z 
estońska w  ostatnich latach" i R. P a - gasy m iejskiej za godziny iiadliczbo- 
tsa „M uzyka współczesna w  w olnej We, obraca na „zjednyw anie" sobie 
E stonii". Dalej idzie obszerna k r o n i-, radnych z sanacyjnego „B loku Go- 
ka w  językach: polskim, estońskim i . . . .

•fińskim.
spodarczego", stanowiącego w  R a­
dzie w iększość a będącego zlepkiem  
działaczy m iejscow ego Ozonu oraz

klubu radnych żydow skich.
O św iadczenie to w j  wołało konster­

nację i szerokie komentarze. Jakkol­
w iek radny, który rzekom o zarzut ten 
miał postaw ić, zaprzeczył temu, w y­
braną jednak została Kom isja D y scy ­
plinarna, która sprawę tę rozpatrzy.

w y  a k a d e m ic k ie j s e n a t  U n iw e r s y  
te tu  w ile ń s k ie g o  ro z w ią a a ł 1 7  o r­
g a n iz a c ji  a k a d e m ic k ic h . W y s z ­
c z e g ó ln ia m y  je  p o n iż e j:

1 )  ż y d o w s k ie  K o lo  F a r m a c e u ­
tó w  ,2 ) K o r p o r a c ja  s tu d e n tó w  u -  
k r a iń s k ic h ,  3 )  a k a d e m ic k a  k o rp o  

r a c j a  „ U n it a n ia " ,  4 ) A k a d e m ic k i  
Z w ią z e k  Ł o w ie c k i,  5 )  K o lo  A k a ­
d e m ik ó w  Z ie m i L u b e ls k ie j,  6) K o  
ło  Z a g łę b ia  i Ś lą z a k ó w . 3 )  K o ło  
In f la n t c z y k ó w ,  8 ) K o ło  „ Ł a z a ­
n e k "  —  p ie rw s z a  k o r p o r a c ja  ko­
b ie ca , 9 ) A k a d e m ic k a  D r u ż y n a  
H a r c e r s k a ,  1 0 ) Z w ią z e k  N ie z a le ż ­
n e j M ło d z ie ż y  N a ro d o w e j ( g r u p a  
m ło d z ie ż y  n a r o d o w o -r a d y k a ln e j),  
1 1 ) K o ło  e tn o lo g ó w , 1 2 ) M y ś l  
M o c a rs tw o w a , k t ó r a  o b e c n ie  w e ­
s z ła  w ra m y  Zw , M ło d e j P o l s k i , : 
1 3 ) A k a d e m ic k ie  K o ło  K o w n ia n ,  |

1 4 ) K o ło  Prehistoryków, 1 5 ) K o ­
ło  P r z y ja c i ó ł  B ia io r u s o z n a w s t w a ,  
1 6 ) N ie z a le ż n a  M ło d z ie ż  S o c ja l i­
s t y c z n a  —  o r g a n iz a c ja  o te n d e n ­
c j a c h  k o m u n is t y c z n y c h ,  p r z e c iw  
k t ó r e j sw e g o  c z a s u  p r o k u r a t o r  
w s z c z ą ł d o ch o d z e n ie , 1 7 )  A k a d e -  
m _ck' K lu b  D y s k u s y jn y  —  o r g a ­
n iz a c ja  fo łk s fr o n t o w a .

S p o śró d  ro z w ią z a n y c h  o rg a n j-  
z a c y j,  je d y n ie  K o ło  In f la n t c z y ­
k ó w  w n io s ło  p o d a n ie  o re a k t y w i-  
z a c ję .

W  o b e c n y m  s ta n ie  rz e c z y  n a  U -  
n iw e rs y t e c ie  w ile ń s k im  p o z o s ta ła  
ty lk o  je d n a  o r g a n iz a c ja  p o lit y c z ­
n a  —  M ło d z ie ż  L u d o w a , m ó w ią c  
n a w ia se m , o rg a n iz a c ja  w y b it n ie  
s z k o d liw a  d la  P o ls k i,  p r z e ja w ia ­
j ą c a  d z ia ła ln o ś ć  w y r a ź n ie  de­
s t r u k c y jn ą .

K s .  H l i n k a  t r w a  n i e z ł o m n i e
p r zy  postulacie autonom ii

B R A T I S L A W A ,  28. 2. D z is i e j-  rz ą d u . K s .  H l in k a
I z y  „ S lo v a k “ p r z y n o s i w ia d o m o ś ć

D rugą sensacją dnia był zarysow u­
jący się rozłam w  ozonowo - żydów-

!> r —  f - . ™ * ! 7
świadczając, że w  „B lo ku " nie znaj- re m  H o d z ą  s t w ie r d z a ją c ,  że ro z-  
duje „kośćca ideowego". W ystąpię- m o w a ta  d o t y c z y ła  o b e c n e j s v t u a  
nie to niewątpliwie pociągnie dlasze, C]-j p o lit y c z n e j n ie  p r z y n io s ła  ie d  
radnv ów bowiem tw orzy w  Radzie J J  p Jed
M iejskiej Tom aszow a Maz, now y P ° z 5 t y w n y c h  re z u lt a t ó w .  
Klub Zw iązku „ P ra ca -. , W  s z c z e g ó ln o ś c i j e ś l i  c h o d z i o

   s p ra w ę  w s t ą p ie n ia  lu d o w c ó w  do

p o d k re ś li ł, ze
je g o  s t r o n n ic t w o  n ie  o p u ś c i pod  
ż a d n y m  w a ru n k ie m  sw e g o  d o ty c h  
c z a so w e g o  s t a n o w is k a  i w s t ą p i  
do rz ą d u  t y lk o  w te d y , g d y  z o sta ­
n ą  s p e łn io n e  je g o  z a s a d n ic z e  po­
s tu la ty ,  t. j .  u z n a n ie  o d rę b n o ś c i 
n a r o d u  s ło w a c k ie g o  i  p r z y z n a n ie  
S ło w a k o m  a u to n o m ii.


